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Do pp. Abonentów.
Z  powodu opóźnień w przesyłce prenumeraty, 

wielu Abonentów nieotrzymało w upływającym 
kwartale pierwszych trzech numerów naszego 
dziennika, w skutku czego na liczne wystawieni 
byliśmy reklamacj e, którym z powodu wyczerpa
nia tychże numerów zadosyc uczynić nie byliśmy 
w stanie.

O g ł u s z a j ą c  za tem  p r z e d p ła t ę  n a  d ru g i  k w a r 
t a ł  b. r. u p r a s z a m y  j a k  najusiln iej  s z a n o w n y c h  
pp. A b o n e n tó w ,  o W C Z C Ś l i C  z g ł a s z a n i e  s ię ,  
a b y ś m y  n a k ł a d  dz ien n ik a  do l iczby  p rzed p łac ic ie l i  
z a w c z a s u  z a s to s o w a ć  m og 'i .

OGŁOSZENIE PRENUMERAT? ,
n a  K w a r t a ł  U g i ,  to j e s t  n a  m ies iąc  j A W i e c l C H ,  
Daj i Czei •wiee r. 1855d d la  ab o n en tó w  z a 
m i e j s c o w y c h  z p rz e sy łk ą ,  p o c z to w ą  z ł r .  o  m. k. 

D l a  m ie jscow ych  z ł r .  3  k r .  4 5 k.

Kraków7 30  marca.
Mało jest w kraju naszym wad tak upowsze

chnionych, a równie szkodliwych, jak ow brak 
skrupulatności, powiedzmy wyraz właściwy, i te- 
rr.etelności, w dawaniu świadectwa lub rekomen- 
dacyi służącym i oficyalistom. Któż nie zna 
owych stereotypowych frazesów „s łuży ł  wiernie, 
trzeźwo i pilnie44 „sprawował obowiązki swe u— 
czciwie44 „zdolnościami odpowiedział przyjętym 
warunkom1-4 „oddalony na własne żądanie44 

z przyczyn od służby niezależnych44 itp. będą
cych jednobrzmiącą treścią wszystkich świadectw 
lub zaświadczeń? Czegóż one dowodzą? niczego. 
Któż im ufa? nikt. Cóż z tego wynikło? oto, 
że każdy odczytawszy cały zbiór podobnych 
Świadectw-, zwraca je właścicielowi, mówiąc. 
,W szystko to dobrze mój przyjacielu, ale muszę 

się udać po informacye.44 Udaje się po nią — i naj
częściej odbiera ustną rekomendacj ą , na której

prawdziwość nie yviele więcej liczyć może, jak na 
pisaną, którą miał w ręku. A  przekonawszy się 
o wartości jednej i drugiej, po niejakim czasie, 
dopisuje zupełnie taką samą, a zapytany odpła
ca wet za wet.

Jest to w kilku słowach, codzień prawie od
bywające się u nas doświadczenie. Wyjątków 
mało bardzo, i te jak zawsze potwierdzają tylko 
regułę. Takie postępowanie na czyjąż pytamy 
wypada korzyść? na korzyść szukających s łuż
by lub zatrudnienia, lub na korzyść przyjmują
cych w obowiązek lub dających służbę? ua ko
rzyść ani jednych, ani drugich, ale. śmiało mó
wimy, na szkodę jednych i drug ich , na szkodę 
ogółu czyli kraju, a co najgorzej, na szkodę mo
ralności.

U  pierwszych, powstaje stąd pewne lekcewa
żenie obowiązków- sprowadzone łatwością zmiany 
służby, osłabia się uszanow  anie dla przełożonych 
nagannein pobłażaniem , krzywi się uczucie mo
r a ln o śc i  na widok ciągłej nieprawdy i niespra
w ie d l iw o ś c i ,  jaka Jeży w braku rzetelnej nagro
d y  lub k a r y ,  g d y  tak  złe jak  d o b re  p o s tę p o w a 
nie ró w n e  o trzy m u je  św ia d e c tw o .

U  drugich, niewiadomość istotnych zalet i u ło
mności, przeszkadza wszelkiej w postępowaniu pe
wności , wszelkiemu usiłowaniu poprawy lub za
pobieżeniu złemu; niedowierzanie ciągłe odpycha 
miasto przyciągać; nieufność wzbrania przystępu 
szlachetniejszym uczuciom i zraża częstokroć obi<? 
strony; oczekiwanie wreszcie zawodu uje pozwolą 
na ustalenie się naturalnym stosuąjpam rc z y n r j je  
zwykle krótkotrwałemi i pełneriil gocy$KŚjr.

Słowem — w zmaga sięjpiiemoralność, wzrasta
publiczna niewiara.

A  do tego p r z y d a ć  należy, że postępowanie

brego serca w tern, aby nikogo nie poprawić, a 
wszystkim szkodzić. S łabość przeciwnie widzi
my w- tern, aby jednemu nie chcieć zaszkodzić, 
a pozwolić, aby się dziesięciu oszukało. S ł a 
bość widzimy w tein, aby się obawiać prawdą 
narazić sobie kogo, a nie bać się nieprawdę po
wiedzieć mogącą wielu na szwank majątku lub 
inny narazić. S łabość widzimy w tein, aby u- 
chylać się od wymierzenia kary pod pozorem, że 
wymiar takowej do nas nie należy. Jestto uchy
lać się od obowiązku przez Stwórcę na nas w ło 
żonego. Sprawiedliwość jest naszym obowiąz
kiem, a zapominać nie trzeba, że kara wypowie
dzeniem prawdy sprowadzona, jest najwyższym 
jej wyrazem. Sprawiedliwość cóż jest innego jak 
prawda do postępowania człowieka zastosow ana? 
Tam gdzie prawdę powiedzieć jest obowiązkiem, 
tam wymiar sprawiedliwości do człowieka należy, 
a kara, jeżeli z wyrzeczenia prawdy wypadnie, 
jest tylko sprawiedliwości dowodem. Mówmy 
więc prawdę, fu  is <juc dot's avienne (jue pourva, 
a słabości nie kładźmy na kai b fa łsz j  wie zro
zum iane j  litości lub dobrego serca.

Słyszym y codzień utyskiwania na istniejące 
stosunki między panami i służącemi, właściciela
mi dóbr i oficyalistami. Jedna a głównych przy
czyn istniejących trudności, których nie przeczy
my wcale, jest wtłaśnie ta  ogólna wada, o której 
mówimy. Co w iększa, wada ta s ta ła  s ię ,  rzec 
można klęską krajową odkąd zniknął dawny pa- 

‘h-j'archalny stosunek, odkąd n iem a familii domom 
przez generacje  służących, odkąd wszelkie przy
wiązanie kontraktem zastąpione zostało , odkąd 
podstawą stosunku między panem i s ługą  nic in
nego być nie może, jak najskrupulatniejsza rze
telność i sprawiedliwość. Surowa moralność i

takie, to jest w y d a w a n i e  nierzetelnych świadectw, dobry przykład jest dziś koniecznością, pob łaża-  
niczetn wytłumaczyć się nie da. Pobłażanie to nieni i dobrocią serca zastąpić się ona nie da, 
nie pochodzi wcale z dobrego serca, ale z wady lubo ani pierwszego, ani drugiej całkiem nie w y- 
nam wrodzonej, ze słabości. Nie widzimy do- klucza. Przeciwnie, oba te przymioty są nawet

CIĘść LITER lC EO -lH irSnU SA .
SENATORSKA MODA  

' T a f i . B U t l ' I i ! .  3 3 S U & ' B 2 J 2 l ® i 5 . &
n a p i s a n a  p r z e z  Wincentego Pola.

(C iąg da lszy) .
Przedziwny jest ustęp, w którym poeta na wstępie ma

luje znaczenie i ważność rady familijnej, tego węzła, któ
ry świętą Spójnią trzymał namiętności ludzkie na wodzy, 
utwierdzał wyobrażenie honoru i cnoty przywiązane do 
stanu szlacheckiego, słowem tworzył jakby jedną rodzi
nę z teeo ciała wyobrażającego cywibzacyę i siłę rzą
dzącą w narodzie. Jak pamięć na dobre imię rodowe, 
utrzymywana tradycyą, niedopuszczała w ówczas kalać 
własnego gniazda jakim niecnym postępkiem, tak znowu 
dotkniętego losem niefortunnym, lub zbaczającego z pra- 
wej drogi, kazała wspierać możniejszym członkom rodzi
ny* lub karcić jego zboczenia;—  solidarność ta ,  zasa
dzona na obowiązkach religijnych i obywatelskich, nada
wała pewną zacność stanowi szlacheckiemu i tłumaczyła, 
zarazem zagadkę bytu i trwania rzeczypospolitej śród no
wego porządku, i nowych wyobrażeń, jakie ją zewsząd 
cisnęły; a najbardziej przeciwnych sobie form i sił, któ
rym się opierała jedynie potęgą wewnętrzną. Posłuchaj
my głów poematu, które dobitniej i barwniej tę myśl 
oddadzą:

Do rady familijnój mekażdy należał
Nawet W samej rodzinie — lecz każdy powierzał,
Po BoffU swoje losy  familijnój rad zie ,
Ą c0 dla jego dobra zapadło w ję j  składzie,

Tego trzymał się święcie rzecz nie szła na głosy, 
Lecz cicho się warzyły w sercu wszystkich losy,
I jednomyślnie w końcu zapadało zdanie ,
A każdy je p r z y j m o w a ł  i dziękował za nie.
Tu się zazwyczaj wszystkie układały stadła;
Tu dzielono m a j ą t e k ,  gdy fortuna spadła.
Starszy układał schedy, a młodszy wybierał.
Tu młody w świat wychodząc przestrogi odbierał,
1 przed tym trybunałem musiał się znów stawić,
Gdy się krzywo kierował i źle p0CZą.[ bawić.
Bo i to się zdarzało.

Wolność była złota!
Szabla wiecznie przy boku, do bójki ochota,
Człek za młodu trzymany surowo i bity,
Więc jak się rozparł później w Rzeczypospolitej, 
To nie było fantazyi czasem i granicy,
I krzywda nie raz siadła na krzywej szablicy.
Tak przy wolności była czasem i swawola,
Ależ był i hamulec, była starszych wola,
A kto się nie bał sejmu i sądu i króla,
Bał się tego, co z rodu miał nim prawo rządzić,
I choć bliskiego sercu potrafił osądzić.
Jcszczcć gdy się zdarzyło, tak po ludzku zbłądzić, 
To była na to rada i ratunek w porę,
Lecz czasem szlachcic zabrnąf, £e a£ piekło gore! 
To jak dał nurka w lolsce i słych o nim zginął,
I po latach dopiero z klasztoru wypłynął ,
Gdzieś na Gdańskiem Pomorzu, albo też na Żmudzi! 
Słuchasz, patrzysz, poznajesz, czy cię oko łudzi? 
A on missyą odprawiai i nawraca ludzi!
A  k t ó ż  waści n a w r ó c i ł / ’

„Miłosierdzie Boga!
Wstyd com zrobił rodzinie, i wskazana drogo 
Za radą familijną*4.*..!

Czasem gdy nie było 
W sercu takiej pokory, a złe się zbroiło ,
Trzeba było na Kudak szlachcica wyprawić,
Aby mógł się do woli szabelką zabawić,
I krwią własną to obmyć, co szablą nabroił;
A że nikt w ciepłe czapki warchołów nie stroił 
Dano mu tylko konia, kulbakę i szablę,
I krzyż na cztery wiatry! „Ruszaj panie djable!
Cóż wasze na to powiesz? często się zdarzało,
Że się taki banita, okrył jeszcze chwałą ;
A ten co bywał w kraju ludziom niebezpieczny,
Gdy między łotrów popadł, jak prałat stateczny, 
Pilnował się chorągwi, i tain 4w obec wroga 
I z sumieniem się spotkał, i z bojeźnią Boga,
A gdy o nim i jego sprawkach zapomniano,
I od kresów dzielnego rycerza witano:
Słuchasz, patrzysz, poznajesz, czy cię oko łudzi ?
A on już i chorągiew i zacięźnych ludzi,
I listy ma od króla i łaskę hetmana,
Ba nawet i starostwo i wyszedł na pana,
I krócej jeszcze trzyma! bractwo na p o s a d z i e ,
I najsurowszym bywał w familijnej radzie....

Przecudne są miejsca o tej opiece, 
polski rozciągał nad wdową i sierotą: m'1 J  , ^ 0 
tam nietylko obowiązkiem ^ ^ ^ S e c k i , uczynkiem, 
^rowadzaJoyS^łogosłlwieństiYO niebios na dom:

Tak samo też w ie r z o n o ,  Że gdzie jest sierota
Chleba nic zabraknie, choć'niebędzie złota.

I tak iem u  domowi Pan B ó g  błogosławi 
Co sierotę odedrzwi swoich nioodprawj,
Lecz do serca przytijij, podjąwszy od proga.
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p o trz e b n e ,  a le  w te d y  k ie d y  nie  s ł a b o ś c ią ,  lecz 
s i ł ? ;  k ie d y  s ł u ż ą  k u  p o p ra w ie ,  a  nie ku  z e 

psuciu .
N ie s k ru p u la tn o ś ć  w  w y d a w a n iu  z a ś w ia d c z e ń ,  

s ł u ż y  k u  z e p su c iu ,  ogó lnem u, k ra jo w e m u  i d la  
t e g o  p o w s ta l i ś m y  przec iw  ta k  z g u b n e m u  z w y c z a 
jow i.  U su n ię c ie  g o ,  czy li  p o p ra w a  le ż y  w  n a 
s z y m  ręku .  S z c z ę ś l iw i  b y l ib y ś m y ,  g d y b y  z w r ó 
cenie  nań  u w ag i ,  choc w  m aluczk ie j  c z ę śc i  do 
ow ej p o p ra w y  p rz y c z y n ić  s ię  m o g ło .

Wyciąg z protokółu posiedzenia Izby ha" f " u' ^  
przem ysłow ej w dniu lO m  marca b. m. o d b y to .

N a w stęp ie  odczytany  i p rzy ję ty  z o s ta ł  p rzez  1

K X V r S  i f e s . b- r - d0  L - 49f 3S’S Ł  Izbę  do udzielenia op.ni. w  przedmio
c i e  w aru n k ó w  pod jakiemi na p rz y sz ło ść  koncessye 
na z ak ład an ie  p rzedsięb iors tw  liand low o-p rzem ysło -  
w ych  w y d aw an e  być mają. W ysok ie  bowiem M ini-  
steryum, handlu reskryptem  z dnia iO g o  w rześn ia  
1 8 4 8  r., poleciło w szystkim  naczelnym w ładzom  
k ra jo w y m , by przy  w ydaw an iu  takow ych  koncessyj 
p o s tę p o w a ły  z na jw iększą  og lędnością , m ając z a w 
sze  na widoku istotną potrzebę p r o w in c j i ,  tudzież 
w zgląd na już istniejące p ra w a  osób t r z e c i c h , a to 
w  celu położenia  tamy zbvtecznemu przepełn ien iu  
takow ych  przedsięb iors tw . Z e  zaś  o k aza ło  s i ę ,  iż 
w  p rak tyce  tłumaczono pow ołany  re sk ry p t  w  spo
sobie, zak ład an ie  nowych p rzedsięb iors tw  za  nadto 
o g ran icza jący m , n iezaprzeczony zaś  w z ro s t  ruchu 
hand low o-p rzem ysłow ego  w  w iększej części m onar
chii zd a je  się w sk a z y w a ć  potrzebę zap row adzen ia  
w iększe j  sw obody  w  udzielaniu koncessyj na z a k ł a 
danie now ych p rzedsięb iors tw  handlowo p rzem ysło 
w ych  , czyniąc za k ła d a n ie  takow ych  mnie, z a w is łe  
od samej tylko po trzeby  m ie jscow ej,  ^ s t r z e g a j ą c  
w sz a k ż e  w  każdym szczególnym p rzypadku , iż oso
by s ta ra jące  się o uzyskanie  koncesyi do noweg 
z a k ła d u  h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e g o ,  w inne są  udow o
dnić posiadanie kwalifikacyj do prow adzen ia  zamie 
rzoneco  p rzed s ięb io rs tw a ,  tudzież k ap ita łu  do u t rz y 
mania go w ruchu  niezbędnie po trzebnych. W ysok i 
p rzeto  R ząd  k ra jow y , przed  wydaniem w  tym p rzed 
miocie nowego ro z p o rz ą d ze n ia ,  pos tanow ił  w e z w a ć  
Izbę h a n d lo w o -p rz e m y s ło w ą , by w z ią w sz y  p rzed 
miot tak o w y  pod śc is ły  ro zb ió r ,  uw ag i sw oje ,  jak ie
z a  s t o s o w n e  i p o t r z e b n e  u z n a ,  z a k o m u n i k o w a ć  m u

Dl Izba6 majaąc  sobie odczy taną  p o w y ż sz ą  odezw ę W y 
sokiego R ządu  gubern ia lnego , w z ią w sz y  przednim* 
nią objęty pod rozbiór i " s z e c h s t ro n n ą  ro z w a g ę ,  
z g o d z i ła  się  jednomyślnie na to , iż w kraju  do ob
w odu Iz b y  należącym, w  ziemiopłody i m a te ry a ł  o -  
p a ło w y  obfitym, a zatem w szelk ie  w arunki do w zro
stu przedsięb iors tw  p rzem y s ło w y ch  potrzebne posia
dającym , z ak ład an ie  takow ych  bez w idocznego usz 
czerbku dla industryi k ra jow ej utrudnianem być nie 
może, z w ł a s z c z a ,  iż w z ro s t  industryi p rzyczyn i się 
za razem  do w zros tu  hand lu , k tóry  tak  w  mieście 
K r a k o w ie ,  ja k o  też w  zachodnich cy rk u ła c h  ga li
cyjskich, z powodu za tam ow ania  komumkacyj z K ro -

1 nauczy miłości i bojaźni Boga!
Czasem, toś nierozeznał nawet po P'cs*“ "°‘e ’
Które dziecie przybrane, a które jest matki,
Bo się razem chow ały  i karmiły dziatki,
A gdy któremu dodać, to chyba sierocie.

Niemożna lepiej wstępu zakończyć, jak przytoczeniem 
kilku wierszy niezmiernie trafnych. Kto wspomni na dzi
siejsze czasy i porówna je  z dawnemi; uderzy go ogrom
na różnica i  życiu i obyczaju; co dawniej ważono sobie 
za nic, dziś przeszło w zasadę, i nawzajem. Wiemy jaka 
skromność i prostota patryarchalna mieszkała meguy 
w dworcach szlacheckich; niesadzono się na kosztowne i 
z daleka sprowadzane sprzęty i graty, stół nieugmał się 
pod wymyślnemi potrawy; mniej chorowano na panów, do 
mierność była w obyczaju, i każdy rad przestawał na 
tern co mu dostarczyły trzody, sady i pola. Za to nie
zmiernie dbano o poczciwość, i przesadzano się w gor
liwości służenia sprawie publicznej; a w szacunku dla 
możnych o tyle się poczuwał brat szlachcic, o ile taki 
senator godniój piastował urząd w Rzeczypospolitej, a 
majątku szczodrzej używał na dobro powszechne. Szlachta 
jak ewanielii trzymała się tej prawdy, było to zwiercia
dło jej sumienia:

Że maiatek rzecz Śliska, źe sława przechodzi,
Źe często bogacz biednych, światły ciemnych rodzi; 
Ztad ni w chwałę ni w skarby sz achcic się fundował, 
L e t ,  by poczciwe imię P » " W ł i
I przeto w każdym domu bywała' nauka’ nuka.
Co przechodziła wiernie z przodka n p ,
I rodzinnej praktyki w sercu skarbiec ztoiy 
Utrzymywał rodziny, i w narodzie cnoty.

( Dokończenie nastąp*)'

lestwem Polakiem, w  ostatnich la tach  znacznie podu
p ad ł .  D latego Izb a  je s t  tego z d a n i a , iż zak ładan iu  
nowych przedsięb iorstw  handlowo -  p rzem ysłow ych  
żadne p rzeszkody  s taw iane być niepowinny, w y p ad a  
jedyn ie  zalecić c. k. Urzędom kra jow ym , od których 
udzielanie koncessyj w ła śc iw y ch  z a w i s ł o , by w k a ż 
dym przypadku  przekonały  się o tem , iż ubiegający  
się o k o n cessy ą ,  posiada potrzebne kwalifikacye do 
prowadzenia zamierzonego z a k ła d u ,  tudzież k a p i ta ł  
odpow iedni,  tj'in bowiem tylko sposobem p rzeszko
dzić można nierozważnemu rzucaniu się na p rzed 
s ięb io rs tw a ,  które następnie z uszczerbkiem  indu
stry i kra jow ej upadać muszą. Z e  zaś  doświadczenie  
o k a z a ło ,  iż nowe przedsięb iorstw a p rzem y sło w e  po- 
w iększej części upadają  dla braku  odpowiedniego 
k a p i ta łu ,  p rzeto  Izba zg o d z i ła  się na w n iosek ,  by 
każdy s ta ra jący  się o koncessyą  do za łożen ia  now e
go zak ład u  hand lo w o -p rzem y sło w eg o ,  nietylko w y 
k a z a ł  się w  sposób zadow aln ia jący  z posiadania od
powiedniego k a p i ta łu ,  ale nadto obowiązanym był 
s taw ić  dwóch poręczycieli z o b yw ate l i ,  w  miejscu 
zak ład u  posiadłości swoje i zamieszkanie m ających, 
odpowiedzialnych za  rzetelność podań w  tej mie
rze  czynionych , którzy to poręczyciele osobnj'm 
aktem g w a ra n c j  i dar lat trzech, za  zaręczen ie  sw oje 
wierzycielom przedsiębiorcj ',  na przypadek^ upadku 
p rzed s ięb io rs tw a ,  odpowiedzialnymi być mają.

Po za ła tw ien iu  powyższego  przedm iotu , rad ca  
sekcyi p rzem ysłow ej p. M aurj 'cy  B a ru c h ,  w y s tą p i ł  
z wnioskiem ustnym osnowy n as tę p u ją c e j : Gdy p roś
by o u ła tw ien ie  koniunikacyj z Królestwem Dolskiem 
do W ysok iego  Ministeryum Handlu poprzednio poda
ne , dotąd żadnego skutku nie odniosły , zatamowanie 
zaś koniunikacyj takow ych handel miasta K rakow a 
do zupełnego  upadku p rz y w io d ło ,  w noszę  Pr? eloi “ ł  
Izba nowe podanie w  tym przedmiocie do \Y ysokie-  
go Ministeryum w y s to so w a ła ,  p rzyczem  w y p ad a  z w ró 
cić uw agę  W ysokiego  R ządu  na w zros t  miasta p ru
skiego M y s ło w ic e ,  które obecnie c a ły  handel z K ró
lestwem Dolskiem, z uszczerbkiem i upadkiem z u p e ł
nym miasta K rak o w a  do siebie p rzyc iągnę ło , k o rz y 
s ta jąc  z wolniejszych koniunikacyj z Królestwem P o l
sk iem , od których mieszkańcy Galicyi zupe łn ie  są  
wykluczeni. Izba  w z iąw szy  pod ro zw ag ę  wniosek 
powyższy’, tak o w y  jednomyślnie p r z y ję ła  i prośbę o 
u ła tw ien ie  komunikacyj z Królestwem do W ysokiego  
M inisteryum Handlu podać postanow iła . Następnie  
Izba  na wniosek tegoż cz ło n k a  sekcyi przem ysłow  ej, 
p. M aurycego  B a ru c h ,  pos tan o w iła  w e z w a ć  R adę 
miasta K ra k o w a ,  by w  interesie handlu zbożowego 
w y d a n i e m  w ł a ś c i w e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  z a p r o w a d z i ć
zech c ia ła  w iększy  porządek  przy  stanowisku tu rm a- 
nek, zboże, siano i s łom ę  na ta rg  kleparski dow ożą 
cy ęh ,  t a k ,  ażeby  fury zbożow e osobne miejsce dla 
dogodności*kupujących i p rzeda jących  za jm ow ały .

W  dalszym ciągu pos ied zen ia , Izba  na wniosek 
R e z y d u ją c e g o  p . ' W incentego K irchm ayera  , pos ta 
now iła  z a ż ą d a ć  od c .jk .  A dm in is trac ji  kameralnej 
w ykazu  ilości żboża w  przecięciu trzechlctniem do 
miasta K rak o w a  z K ró les tw a  Polskiego sp ro w ad za 
n ego ,  tudzież ilości c ł a  od tegoż pobieranego. Ae 
zaś  w y k az  takow y przekona wysokie  wtfadze k r a -  
jow e o znakomitym ruchu handlu zbożowpgo na j)Ia- 
cu K rakow sk iem , przeto n a  zasadz ie  takiego w y k a 
z u ,  Izba  postanow iła  podać prośbę do Dyrckcyi B an 

iu narodow ego o zaprow adzen ie  w  K rakow ie  u p ra 
gnionej dla w sz j 's tk ich  g a łę z i  handlu i p rzem ysłu  
filii bankowej.

W  końcu Izb a  jna wniosek p rezesa  p. W incentego  
K irchm ayera,  mając na u w adze  znaczną  drogość w sze l
kiego rodzaju  zboża w  mieście K rakow ie  i Galicyi 
zachodniej,  a z tąd  w y p ły w a ją c ą  trudność w y ż y w ie 
nia dla uboższćj k lassy  m ieszkańców , pos tanow iła  
podać do W y s .  Ministeryum skarbu  prośbę o dozw o
lenie w prow adzan ia  zboża  z K ró les tw a  Polskiego 
bez o p ła ty  c ła  konsem ow ego, aż  do końca sierpnia  
bieżącego roku.

Z a  zgodność, L .  B o ch en ek , S . I. H.

MoH*resp©®«iep.cy© Csasu.
I t e r l i n  27 marca, 

f  Obrady kongresu Związku celnego, który się tu zbie
ra 15 p. m. obudzają przy całem zaufaniu rządu, że po
żądanym uwieńczone będą skutkiem, pewne niespokojno- 
ści w organach tutejszej opinii. Wszystkie ogólniejszego 
znaczenia przedsięwzięcia i projekta w Niemczech, wy
chodzące czy to ód Bundestagu czy od pojedynczych rzą
dów, natrafiają na tak wiele trudności w przywiedzeniu 
ich do skutku, że nie można się dziwić, że opinia pu
bliczna ma pewną obawę względem pomyślnego rezultatu 
w takich nawet kwestyach, którym doświadczenie prze
szłości, oczywistość korzyści i konieczność stosunków 
zdają się naprzód zapowiadać pożądane dla wszystkich 
załatwienie. Wiadomo, źe rząd tutejszy obrady rzeczo
nego kongresu postanowił ograniczyć li do interesów 
Związku celnego (Zollverein)  i do interesów Związku po
borowego (Steuerverein), przeznaczonych skutkiem trakta
tu 7go września zjednoczyć się z sobą; zaś projekta i 
umowy kongresu wiedeńskiego, mające na celu ogólną 
Niemiec unią handlową i celną, wyłączyć na teraz z po
wołanych obrad, odraczając je do późniejszych układów, 
po przyjściu do skutku powyższego zjednoczenia. Ży
czeniem zaś Austryi jes t ,  aby umowy kongresu wiedeń
skiego już teraz przez kongres berliński wzięte były pod 
uwagę. Austrya, nie będąc członkiem Związku celnego, 
i nie mogąc mieć na nim rzeczywistego pełnomocnika, 
może życzenie swoje objawić i wnieść tylko na pośre
dniej drodze, jeżeli które z państw Związkowych życze
nie Austryi wniesie i poprze w swojem imieniu. Ta wła
śnie formalna kwestya, dotycząca przedmiotu obrad ber
lińskiego kongresu, napełnia obawą tutejsze dzienniki, źe 
o nich rozbić się może projektowana unia całego Zoll— 
vereinu z Steuervereinem, schodząc do ograniczonej unii 
północnej Prus z Hannowerem i inneini państwami sąsie
dniemu Rząd dotąd zdawał się mieć najlepsze zapewnie
nia ze strony państw południowych. Bawarya, Wirtem- 
berg, Hessen-Kasscl, Saksonia, które najwięcej zbliżyły 
się były do Austryi, uważały mimo tego niepodobieństwo 
umyślnego pozbycia się , przez wystąpienie z Związku, 
zbyt wielkich materyalnych korzyści, których im Austrya 
natychmiast zapewnić nie mogła. Państwa te zaczęły się 
znów skłaniać ku projektom pruskim. Utrzymanie Związ
ku celnego na przyszłość stawało się koniecznością. Rząd 
tutejszy rozpisał wreszcie wezwanie na berliński kongres. 
Zapowiadana zmiana ministerstwa bawarskiego miała głó
wnie powody swe w kwestyach polityki handlowo-cełnej. 
Rzeczy znów się jakoś zmieniły. Państwa południowe 
zaczynają porozumiewać się z sobą względem osobnego 
stanowiska, jakie w obec projektów pruskich zająć mają

Z K i jo w a .  Pan Wilczyński swoim zwyczajem co roku 
obdarza nas w tym czasie nowem Album. Tegorocz 
wyszło jeszcze kompletnie, bo mu k i lk u ry c m  
ale za to, to co jest, bardzo ładne. Jedna^ z o J y 
rycin tegoż Album, wyobraża S zysza k  z  czasów  \>ygmui 
I. króla pols. Najdawniejszy zabytek w swym roi z aj u, 
z dotąd nam znanych starożytności krajowych. Uiygma 
znajduje się w zbiorach Konstantego Swidzińskiego. 1 y- 
cina następna przedstawia Pomnik grobow y Jerzego  
k iew icza  biskupa w ileń sk iego , znajdujący się w kościele 
katedralnym wileńskim; wreszcie znane już nam portrety 
Moniuszki i Dogiela. Przy.em gustowna okładka.— Do 
wielkiego Album przybyły: i )  W esele w  Ojcowie balet,
z bardzo trafnym w y o b r a ż e n i e m  artystek i artystów baletu
warszawskiego 2) W netrze pa łacu  Łazienkow skiego.—
3) W jazd  do Rzymu ks!M ichała  R a d z iw iłła  ja k o  posła  
Jana III. do papieża Innocentego XL, z orygma u znaj
dującego się w Willanowie. Rytowany przez Antoniego 
Oleszczyńskiego.

Słychać tu o nowej podobnego rodzaju publikacyi, z tą 
różnicą, źc ryciny będą równie piękne, bo przez tychże 
samych artystów paryzkich rytowanc i odbijane, a cena
0 wiele znacznie mniejsza. Ma się wydawać przez zna
nego z talentu p. Kuleszę, Teka; treścią jej podobnież 
będą najpiękniejsze widoki Królestwa, Litwy i naszych 
prowincyj. Są już szkice i twarze do pierwszego poszytu 
przeznaczone; jest ich 6 :  Pieskowa Skała, Widok Łucka
1 zamku niegdyś tak sławnego w h is to ry , Meraczewszczy- 
zna, cudownie piękna, a tćm piękniejsza, że cały krajo
braz zimowy, dziwnie smętnego i tem samem właściwego 
uroku jćj nadaje; Kamieniec, Druskieniki i najśliczniejsza

ze wszystkich Kołoźa pod Grodnem; urwista skała nad 
rzeką, a na jój wierzchołku jak gniazdo jaskółcze ucze
piona kapliczka, niegdyś Bazylianów. Pan Kulesza mieszka 
w Białymstoku, ma bardzo bogaty zbiór widoków sła
wniejszych naszych miejscowości; w tym celu odbywał 
podróże po kraju, a w zeszłym roku po Królestwie i 
Krakowskiem. —  Przyszła „Teka“ , tem się jeszcze od Al
bum różnić będzie, źe przedmiotem jej będą li tylko na
sze krajobrazy, znakomite bądź pamiątką historyczną, bądź 
zabytkiem sztuki, bądź nawet oitznaczającem się położe
niem. Rękojmią dobrego powodzenia „Teki“, może nam 
służyć znajomy talent pana Kuleszy, tem bardziej, ża 
wszystkie mające się ukazać krajobrazy, są własnoręczni® 
przez niego samego zdjęte z natury; a w tych jego szki
cach i gwaszach, dziwić się trzeba jak umiał artysta wszę
dzie i zawsze schwycić najpiękniejszy punkt, odsłonić 
najpoetyczniejszą stronę widoku, a drobnej nawet rycinie 
nadać życie i miejscowy koloryt.

Przedsiębierczy, a już w wydawaniu dzieł zasłużony p. 
Wolf, zbogaciwszy w tym roku literaturę naszą 3 i 4tym 
tomem poezyj Bohdana Z alesk iego , dotąd nigdzie niedru- 
kow anych, wydaje Monuinenta Regum Poloniae Cracovi-
ensia, 24 miedzioryty Dietricha według rysunków Stacho
wicza, przedstawiających groby i pomniki królów pol
skich w Krakowie. Format wielki in folio. Mieliśmy tego
rocznych kontraktów zeszyt pierwszy zawierający: Wnę
trza katedry Zygmuntowskiej kaplicy, grobowiec Sobie
skiego i królowej Konstancyi. ( z Dz. W.)
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na kongresie berlińskim. Porozumienia te nie noszą na 
Sobie cechy spodziewanej jedności i zgody. Saksonia 
piszą gazety południowe, ma zamiar wnieść na stół obrad 
kongresu umowy wiede; skie. Państwa południowe mają 
w ogóle, wedle doniesień gazety augsburgskiej, mieć za
miar wyrównać różnice i nieporozumienia, które w poli
tyce haiHlu zachodzą pomiędzy Austryą i Prusami. Prze- 
dewszystkiem traktat banowersko-pruski ma się stać ze 
strony Bawaryi przedmiotem zaczepki, z powodu, że in- 
teresa Związku celnego zbytecznie na niekorzyść jego 
nadweręża. Mianowicie Saksonia wybraną być ma na 
przewodniczkę opozycyi na kongresie berlińskim. W osta
tniej konferencyi hanowerskiej względem nicmieckićj floty 
Saksonia wyraźnie oświadczyła, że o podobnem przed
sięwzięciu w Niemczech nic może być mowy, dopóki sto
sunki handlowe w zgodzie z Austryą nie będą załatwio
ne. Te i tym podobne mniej więcej autentyczne wiado
mości nie zwiastują wielkiej zgody na oczekiwanym kon
gresie. Rządowe organa żywią lepszą nadzieję, zarę
czając o dobrem usposobieniu wszystkich państw Związ
kowych. Pokaże się to lepiej na samym kongresie. Naj
silniejszą pomocą i najwymowniejszym argumentem dla 
rządu będzie sama przeszłość Związku celnego i widok 
rozszerzenia go aż do morza północnego a przez traktaty 
zawarte Z Belgią i Holandyą aż do atlantyckiego. W obec 
tak wyraźnych materyalnych korzyści zamilkną drobne 
rywalizaeye. Rząd tutejszy ma przynajmniej silne posta
nowienie, unią północną przywieść koniecznie do skutku, 
jeżeli nie ze wszystkiemi państwami Związku celnego, to 
przynajmniej z temi, które mu wicrncmi pozostaną. Opi
nia publiczna popiera mocno tę dążność i o tyle można 
być pewnym, że rezultat obrad kongresu będzie pomyśl
ny. Resztę czas nam wyświeci.

Sejm kończy w następnym tygodniu swoje posiedzenia. 
Ferye będą tylko dwa tygodnie trwaiy.

Przegląd Polityczny.
W Wiedniu spalono znowu za 5 milionów biletów skar

bowych.
Konferencyc handlowe w Dreźnie, w Frankfurcie, w Wie

dniu w Berlinie, albo już odbyte, albo odbyć się mające 
tak ’sa daleki cmi od połączenia Niemiec w jedno ciało 
polityczne, choćby nawet w jeden system, jak zgromadze
nia narodowe w Frankfurcie, Stuttgardzie, Berlinie i Er- 
furcie. Teraz kiedy kwestya związku celnego ma być 
rozstrzygniętą, królestwa niemieckie ważą się między Au
stryą i Prusami, ministrowie ich zbiorą się nawet osobno 
za parę dni wHof celem narady; mianowicie rząd bawar
ski nie* może się zdecydować i kwestya ta o mało nie 
sprowadziła zmiany gabinetu. Skoro wszakże pan Pford- 
ten pozostał, to Prusy znajdą w Bawaryi głównego prze
ciwnika swoich handlowo-uniłarnych dążeń.

Lamoricićre i Cbangarnkr ajecłwli się fi« krótki czas
do Akwisgrsnu. . . .  , • r>

Wojsko hannowerskie codziennie spodziewane w Bremie.
  Dekret klięcźa prezydenta o decentralizacyi admini-

■stracyjnej nieodpowiedział oczekiwaniom tych, co się łu
dzili nadzieją, iż ta dccentralizacya wypadnie na korzyść 
rad departamentowych i gminnych. Wszystkie atrybucye 
odjęte władzy oerrrałnej, przelane zostały wprost na pre
fektów, z zupełnem pominięciem reprezentacyi gminnej i 
departamentowej. W miejsce wszechwładztwa ministe- 
ryalnego, wszechwładztwo prefekta — oto cała innowa-
Cya. Inny dekret znosi prawo o klubach z roku 1848, i
przywraca pod względem związków i stowarzyszeń pra
wodawstwo przed rewolucyą lutego obowiązujące, mia
nowicie ustawę o stowarzyszeniach t  r. 1834, której głó- 
wnem postanowieniem jest, że żadne stowarzyszenie 
z więcej jak 20tu osób złożone, niemoźe się zawiązy
wać ani zgromadzać bez wyraźnego pozwolenia rządu, 
pod warunkami jakie sam naznaczy — pozwolenie zaś ta
kie może być zawsze eofniętem.

—  Depesza telegraficzna z Paryża 28go marca donosi-. 
„Dzisiejszy Monitor podaje nominaeye sześciu nowyeh 
senatorów, między którymi książę Mortemart i arcybiskup 
paryzki. Stan oblężenia w całej Francyi zniesiony. Skon
fiskowane dobra orleańskie sprzedawane będą aż do wy
sokości summy 35 milionów fr; reszta wcielona będzie 
do dóbr państwa. Dla pokrycia wynikającego ztąd niedo- 
boiu w dotacyi legii honorowój, utworzoną zostaje ren
ta 500,000 fr. po 4 '/a procentu, przez sprzedaż lasów 
rządowych za 35 milionów ufundowana14.

— Z ostatnich dzienników angielskich widocznein jest, 
Że między lordem John Russell, w imieniu whigów, a ga
binetem , stanął kompromis, wedle którego rozwiązanie 
parlamentu nastąpić ma w początku maja. Peeliści z swej 
strony, zgromadzeni pod przewodnictwem księcia New
castle, postanowili zaniechać wszelkiój systematycznej 
opozycyi.

W ie d e ń  2 8  marca. Dzisiejsza G azeta iciedeńska 
ogłasza następujący w y ruk PiJJu wojennego w  W ie
dniu wydany na d. 2(i b. ni. „Jerzy Pintsar z Równe  
w  Komitacie Trenczyńskim w  W ęg rzech ,  mający lat 
3 1 ,  katolik, stanu wolnego, druciarz i kramarz, mó
wiący oprócz po słowacku i w ęgiersku, również po 
niemiecku, po polska i po francusku, wciągu prowa
dzonego przeciw niemu dochodzenia w  tutejszym są 
dzie wojennym, i zbiegiem okoliczności przekonany 
Został, że W czasie kilkoletmej wędrówki kramar

skiej z wyrobami druciarskiemi po różnych krajach 
niemieckich, wchodził zwolna w bliższe stosunki 
z naczelnikami stronnictwa rewolucyjnego, z polece
nia ich u ła tw ia ł tajoe posłannictwa dążności rewo
lucyjnej, mianowicie, cfelerti żrepubl kanizowauia Nie
miec i W ęgier,  osobisty mi ł  udział w wyprawie 
ochotników pod osławionym lleckerem , w W. Księ
stwie Badeńskiem, na stojące tani wojsko wirtem- 
bergskie w buntowniczym zamiarze w pływ ać s*ę sta
r a ł ,  wielu mianowicie uwiedzionych żołnierzy wzy
w a ł  d » uczestnictwa w w yprawie rozbójniczej, aby 
się w pi-niądze zaopatrzyć, następnie przez 8zv ta j-  
caryę przybył do Austryi i tu prowadził dalej s« o je  
demagogiczne zabiegi pod maską druciarza i wielu 
żołnierzy jednego z pułków węgierskich s ta ra ł  się 
Hwieść do złamania przysięgą puczem wszakże w o- 
kołicach Wiednia schwytany j tu celem dalszego do
chodzenia odstawiony został. Wyrokiem przeto są 
du wojennego na d. 2 0 tym wydanego a w d. 2 4  b.m. 
potwierdzonego, skazany tenże został na 8mią-letnią 
robolę przy szańcach w ciężkich kajdanach, kara ta 
wszakże ze względu na stwierdzony przez lekarza 
słabowity stan zdrowia skazanego, zmienioną jes t  
w ten sposób, iż odbywać j ą  będzie w lekkich ż e -  
lazach.44

— Taż gazeta podaje raport biegłych wyznaczo
nych do zbadania przyczyn straty okrętu „M arjanna44, 
z którego się okazuje, iż tak okoliczności iako i zna
leziona część kadłuba okrętu tego dowodzą, iż ten
że wysadzony został w powietrze, a wypłynięcie 
jego w' d. 4  marca nie mogło być połączone z źa -  
duem niebezpieczeństwem, okręt ten bowiem w naj
lepszym znajdow ał się stanie.

— Taż gazeta równ eż umieszcza raport konsula 
austryackiego w Nowym Orleanie p. Eimera z d. 13  
lutego, o nieprzyjemnościiiih j ik ie  spotkały w tern 
mieście rezydenta austryackiego przy rządzie Stanów 
Zjednoczonych p. Hiilsemanna. Tenże przybył do 
Nowego Orleanu 7 lutego, a kilkudziesięciu robotni
ków między którymi najwięcej Niemców i W ęgrów 
powitało go kocią m uzyką. W skutku zażalenia przed 
magistratem, k o n s ta b ło w ie  wysłani zawezwali nie
sp o k o jn y c h  do rozejścia się i kilku n ie p o s łu sz n y c h  
aresztowali. Podobeaż sc e n a  miała p o .% tórnie miej
sce d. 9  t. m. w  wieczór juz  po odjeździe p. Hiilse- 
msnna do Mobile na północ.

— W. Książęta Rosyjscy wyjechali wczoraj do 
Monachium. Uziś zabawić mają w Linz dla obejrze
nia tamtejszych robót fortecznych. Frem denblatt 
zaprzecza w iadomości podanej przez G az. augsburg- 
s k ą , jakoby książęta Rosyjscy mieli zaprosić Cesa
r z a  na uroczystość tysiącletn iego  t r w a n ia  polity
cznego bytu Rusi.

Niemcy.
Właściciele hut żelaznych w Szląsku pruskim po

dali petycyą o zniesienie c ła  wywozowego na suro
wiec i wyroby żelazne do Austryi. Żelazo bowiem 
płaci 7 7a sgr. c ła  wywozowego do A ustryi, kiedy
od zaprowadzenia nowej taryfy austryackiej, angiel
skie żelazo 5 sgr., rosyjskie 3  sgr. c ła  przewozo
wego do Austryi opłaca.

  Z w iązek  pocztowy austryacko- niemiecki tra
ktuje o układ z Anglią w przesyłce pocztowej, któ-a 
ma być zobopóloie zniżoną n* a  sgr. ml zw ykłego 
listu.

— W  W rocław iu nastąpmy w tych dniach liczne 
aresztowania z powodu plakatów podburzających, 
które rozrzucono po mieście. » ąd  W rocław ski w y 
d a ł  listy gończe za wielu zbiegłymi osobami nskar- 
żonemi o udział w zamieszkach r. 1 8 4 9  w jesieni.

F r a n c y a .
Paryi 26 marca. Zapowiadany od kiJku tygodni 

dekret o decentralizacyi ogłoszony j est w dzisiej
szym JHouUorze. Oto sąd jak i o nim wydaje Jour
nal des Debate: .

„W ydany dzisi j  dekret mezdaje Bam si(J ffljeć ta_ 
kiego znaczenia, jakie don p rzy w iązy w an a  Dwa 
są jak  wiadomo rodzaje ceutralizacyj; polityczna i 
administracyjna. Z aw sze broniliśmy zasady centra- 
lizacyi politycznej, to jest zasady, która reprezentuje 
i zapewnia w naszych oczach jed n o ść  tery.orynm, 
prawodawstwa i rządu, ten wielki i «Jr<>gi nabytek 
rewolucyi francuskiej. Ale nigdy niepr zeczyliśmy, 
potrzebne są pewne reformy centralizacjo admini
stracyjnej, mianowicie w nadużywającem i przesa- 
dzonein wdawaniu się w ładzy centralnej i biurokra- 
cyi paryskiej w mnóstwo spraw, które bez żadnej 
niedogodności rozstrzygane byc mogą przei{ władze 
miejscowe. Sądzimy, jak motyw a dekretu , że mo
żna rządzić z daleka, ale dobrze administrować tyl
ko z bliska. Nietylko niebylismy nigdy przeciwni,
ale nawet domagaliśmy się tych sro ‘' w, które w szys
cy uznali ju ż  za nieodzowne w tej gałęz i  naszego 
prawodawstwa. . .

„Dzisiejszy dekret zdaje nam się dopełn ia j tej re
formy, w takiej mierze, jakiej się ngołtiie domagano. 
Szanuje on zasadę centrahzacyi politycznej i naro
dowej jedności; dotyka zas i niwecąy jedynie cen- 
tralizacyą administracyjną i nadu/ycia ministeryalnej

biurokracylt Jedną  tylko pozwolimy sobie z tego 
względu uwagę. \ 8 przelane będą atrybucys 
odjęte w ład zy  centralnej, to jest ministeryalnej ? Mo
żna odjąć je w ład zy  ministeryalnej na korzyść w ła 
ściwych w ładz  miejscowych jakiemi są w ład ze  gmin
ne, niepodległe! wolne, pochodzą one bowiem z wyboru
obywateli; a można znowu przenieść te atrybucye 
w ładzy  centralnej, na rządow ą administracyą depar
tamentową. I w tym to duchu ro z s* rzy g „ą łk w es ty ą  
dzisiejszy dekret. W ład z a  prefektów powiększa się 
i wzmacnia tem wszystkiem, co je j ustępuje i zosta
wia w ład za  ministeryalna. Tak więc decentraliza- 
cya jak  ją rząd pojmuje i orzeka, jest prostem prze
niesieniem niektórych kół machiny administracyjnej, 
na którem w ładza  centralna nic wcale nie t ra c i , a 
w ładze  miejscowe, gminne, nic wcale niezyskują.44

Załączone  są  do dekretu trzy wykazy atrybucyi 
przelanych na prefektów departamentowych. Prefekci 
będą jak  dotąd obowiązani przedstawiać do zatw ier
dzenia ministeryalnego budżeta departamentowe, nad
zwyczajne podatki i odgraniczenia terytoryalne; ale 
rozstrzygać będą we wszystkich innych sprawach 
departamentowych i gminnych, które dotąd zależały  
od decyzyi naczelnika rządu lub ministra spraw  we
wnętrznych. Będą nadto mianowali wymienionych 
w dekrecie niższych urzędników i ofieyalistów depar
tamentowych itd.

— Czytamy w Pressie: „Zaw iąza ło  się j u ż ,  jak 
mówią, jedno wielkie stowarzyszenie kredytowe ziem
skie w Paryżu. Głównemi jego założycielami mają 
być hr. K sawery B ranick i zamożny pan polski, osia
d ły  we F rancy i,  gdzie ogromne zakupił dobra; 
pp. Drouin de Lhuys, Hipolit Passy, Leon Faucher, 
Henoist d A zy ,  de Renneville, Darblay, de Kergorlay, 
tudzież bankierowie Bartholony, d’Eirhthal i Pereira.

„P. W ołowski, przy pomocy p. Josseau, który był 
komissarzi m rządowym w Zgrom, naród, do tej kwe
sty i wydelegowanym, przygotował p ro jek t  organiza- 
cyi tego stowarzyszenia. Kapitał n a k ła d o w y ,  w pierw
szej zaraz chwili podpisany, wynosi 2 5  nulionow
franków.44 . . . .  . .

  D z ie n n ik  T o u lo n n a is  zwykle dobrze zawiado
miony w rzeczach marynarki, donosi, że parostatek 
Charlemagne ma wkrótce w yp łynąć  do Tryestu, dla 
zabrania zw łok księcia Reichstadt i przewiezienia 
ich do Francyi. Wojenna fregata la Belle Poule, 
która w r. 1 8 3 9  przyw iozła zwłoki Cesarza Napo
leona z wyspy św. Heleny, ma wziąść udział w tej 
w ypraw ie , którą dowodzić bedzie admirał Mackau 
oczekiwany temi dniami w Tulonie.

— S p raw a „skojarzenia44 nieprzestaje zajmować 
s t ro n n ic tw  mona chicznycli. W  byłej w yłączno-orle -  
ańskiej frakcyi pow\stała z tego powodu scysya, któ
rą w s z a k ż e  wkrótce za ła tw ić  spodziewają się. Pan 
de Remusat ż ąd a ,  aby książę Bordeaux zobow iązał 
się w żadnym razie w powtórne zw iązki małżeńskie 
niewchodzić. P. Odilon Barrot z a ś # utrzymuje że 
niemożna nic więcej żądać po księciu, jak tylko n -  
znania wywalczonych w r.  1 7 8 9  sw obód, na które 
książę bez tego zgadza się. W szyscy wszakże fu- 
zioniści na to się zgadzają ,  że koniecznym jes t  akt 
j a k iś ,  któryby za podstawę ich działań mógł p o s łu 
żyć a zarazem odwagę i w ytrw ałość monarchistów 
utrzymywać. Daje się przy tej sposobności s łyszeć 
zdanie., że zamianowanie pp. Berryer i Odilon-Barrot 
do komitetu w sprawie skojarzenia, najlepsze spra
wiłoby w mieszczaństwie wrażenie i do zlania się obu 
stronnictw wielceby się przyczyniło.

—  M ów ią, że p. de Persigny stara  się o rękę księ
żniczki Grammont. Stosunek ten tłumaczy poczęści 
prędki aw ans w dyplomatycznym zawodzie księcia 
Guiche (dzisiaj posła w Stuttg  rdz ie j  rodzonego w u
ja  księżniczki, a zarazem pociąga za s o b ą  potrzebę 
wysokiego tytułu dla dzisiejszego ministra spraw  
wewn. aby mógł otrzymać wstęp do tak starodawnego 
domu, jakim jest rodzina Grammont-Guiche. W sze
lako księżna Grammont miała oświadczyć wczoraj 
w jednym <c legitymistycznych salonów, iż pogłoska 
o zamęściu jćj córki, za  p. Pi rsiaiego , jes t  zupełnie 
bezzasadna.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 30 maTtia. Zdawało się, że dotychczasowe przed

stawienia gimnastyczne tancerzy amerykańskich wyczerpały naj
trudniejsze tego rodzaju sztuki, dziś wszelako widzieliśmy zu" 
pełnie coś nowego. Prawda żeśmy ani słowa niezrozumień z 
szu pełnego mitologii, Języka hiszpańskiego i wschodniej fanta 
zy i, ale też układ tego afiszu śmielszy i dziwaczniejszy oc* z- . 
kich skoków, koziołków, rzutów i łamań. W  tych oM.it

***. * * *  i?-*.były z taką wykonywane lekkością ^  p

obowiązywały bynajmmćj zręczność. Żaden wreszcie
raz pokazał nam niepospolitą^ e szalonych rzutach, któ-
opis me może dac wyobrażę * . . .  , ,
rych główna tajemnica leży w tćj zgodności każdego ruchu
wszystkich przedstawiających tak co do czasu jak  i przestrzeni, 
a która połowę ciężaru zrównowaza. Lubo teatr był napchany, 
wszakże to niedozwala D yrekcyi, aby dla pozyskania kilku stóp 
więcćj na parterze usuwała część niezbyt licznych ławek. 

Przedstawienie „Ulicznika Paryskiego44 wcale na* niezadowól-



C Z A S.

niło ale b rak  m iejsca każe nam  rozbiór tćj sztuki pom inąć, a 
nad to  lękam y się wywołać nowy w „ T elegrafie" a r ty k u ł, ja k  
ten  k tó ry  nosi n ap is : „K raków  w środku M arca.“ K orespon
d en t bowiem  Telegra fu , owego niewdzięcznego T eleg ra fu , k tó 
regośm y pow itali z taką radością , owego Telegra fu , o k tórym  
donieśliśm y (w In se ra tach ), iż go m ożna czytać u  W assalego, 
x  szybkością właściwą nazwie tego  pisma, wspomniał w połowie 
m arca o Hamlecie w styczniu granym . P ra w d a , że nam  to  ła 
twiej przychodzi w „gratisow ej loży“ i w „k rześle  kuru lnśm  , 
ale możemy zapewnić korespondenta , iż nie bardzo m iękkie  ̂
krzesło. U siedzi na  nićm  raz w jak iś  czas , ja k  korespon i n 
T elegra fu , ale trzy  lub cztery razy  na ty d z ie ń , toby  sięi sp y- 
k rzy la  nie ty lko panna R a ch e l, k tó rą  korespondent dla p

worania ciągnie p rzed  ^ ^ “ T ^ v s ^ t t o r ^  dalćj surowy
„n ad er m ilu tka i in teresująca a r  . '  . .
w sadach swoich T elegra f mówi. P rzyznajem , ze m e raz  me 
jedno  chwalimy, co nam  się pochw ały godnćm  być wydaje ze 
lubo odmawiamy oklasków wyskokowi ak tora  lub szumnym fra
zesom autora, „chw ytam y szczęśliwsze pozy i sypiem za m e po
chwałami. “ A le któż sąd nasz w oczach publiczności zrówno
waży, jeże li nie korespondent T eleg ra fu ? Czeka go „loża fra- 
jo w a“ , bo sam tylko dyrektor W odewillu m iał zuchwalstwo od
m ówić Janinow i „frajowćj loży“ , wszakże los Jan in a  niechaj go 
wcale niezraża. D yrek tor tea tru  krakow skiego mezechce nara
zić się na tak i a rtykuł, jak i spotkał tam tego za odmówienie Ja -  
ninowi „loży frajowój.“

P r z y j e c h a l i  d o  K m k c łW a  <>‘1 dnia 29  do 30 marca: Potocki 
Alfred hr.. Steohliński Kazimier* z Łańcuta. Borowski II eronim. 
Swirjkowhka A gata ,  Boezkowski Juwenal Dr. z Tarnowa. Dunin 
Jan z Frydrychowie.  Potocki, Józe f  on. 2  Poleski. Sapieha Adam 
księże  « Wiednia. Homer Aleksander z Krakuszowic Romer Kon
stanty * Jodłownika. Wilko-itewska Knnsttncva z Popędzina. Ae-  
0 0  ki Piotr 2  Jass. Ka«itncr Antoni art. dram. z lonsbruka. Rylska  
Antonina * Nart. Krasicki Edward hr.. Krasicka Aniela hr. z Liska, 
l .ew orsk i  Ignacy * Berlina. Steinkelier Piotr 2  W arszawy.

U ' v S p r l i a l i :  K a n i e w s k i  Nepomucen z żontj do Poznania. Lub-  
kowski Z ygm unt , H arabasrew ski Ferdynand Jo T .r n o w .  Storo-

W aleryan ,  Bóhm Fryderyk do W arszaw y.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w a  i
K r a k ó w  30  marca. Na targ dzisiejszy z w i l i i  or o tylko zboże 

z Michałowio i to w znacznej ilości bo 2000 -  2.>00 koi oy, słonce  
od kilku dni mocno już dogr ewa i od Barana niepodobna ła d ó w -  
nyro dostać sie wozem dla braku bitej drogi,  która s i f  iczy o 
najpilniejszych robót publicznych w okolicach naszych. Kupujących 
znaczna liczba z Galioyi,  a wszyztko zboże rozebrano w mgnieniu 
oka .  nawet J ę c z m i e ń  i J a r a  pszenicę płacono na 15 — 30 kr. wyzej,  
a że  od kilku targów p r z y w y k n i ę t o  do cen w y ż . z y c h ,  p r z e t o  p ła -  
eono z ła tw ośc ią  pszenice i żyto po c e n i e  s to łc i  a n a w e t  wy bure 
we ziarno 1 5 - 2 0  kr. wiecej. Sprzedano 0 0 - 8 0 0  korcy żyta  po 
penach 8 % ,  9, 9 ' / , .  do 9 ' / , ,  9% i t r .  Pszen cy  5 0 0 - 0 0 0  korcy po 
9 ' / , ,  O3/ . ,  10 do 1 0 % , 1 0 ' / , ,  10%; jarej 1 0 0 - 1 5 0  korcy po 9 / „  
1 0 ,  1 0 ' / , ,  10% , 1 0 % ; jęczmienia 4 0 0 —500 po 7, 7 3 , 7 /,  do 7 / , .  
8. 8*/ ,;  grochu 150 200 korcv po 9 % ,  9% do 10, 1 0 ' / , ;  owsa
1 0 0 - 1 5 0  korcy po 3, 3 7 . ,  3 ' / , .  Rychlik do siewu bardzo poszu
kiwany, ale mało co pokazało się go na targu i sprzedawano go 
od 4 do 4% złr. Wyki sprzedano do 30 korcy od b „  do J „ .  
Ten nag ły 'od  kilku targów wzrost cen spowodowany jest  
sie zdaje okolicznością bliskich robót w polu, prze .  czas których  
do“wóz więcej utrudniony. Jak zaś niepewnym jest stan po‘« « b 
sumpcyi zboża, tego dowodem iż w Szczecinie , Sr“” *'1,0"  S„ , n() 
ne zapasy zboża leżą nietknięte, i w obawie droży ny sh 
wszędzie na spekulaćyę aby ceny sztucznie podmesc , d l a t o g  
g łoszono o wielkich nap ływ ,eh  wojsk rosyjskich hu g 
ehodniej Królestwa Polskiego i dostawach zboża dla nielI.,

Koni sprzedano dziś znaczną . l o s e , ale “^ ' f c o j , r ^ ł n . Acio 
ctvcli  lak to zwykle w tym c asie; płacono Je rożnie,

t e  «
wykup„ją.

Isrs papierów pubkcznycb i pieniędzy.
W i e d e ń  K u rsa  te leg ra ficzn e  .  dn ia  30go  m arca . MetnliU

«  z a d l t l  s k - w - V , "  “ I  S i  .
4 proo. s 1 8 5 0  r. 9 0 5 2'%-proo.  49 / - 1 - - - r o o . i 2 
B «ia<cn. « 1839 - .  i *  250, 3 0 2 / , .  ttgu i *  *_ boloi
26 Lr. -  Paryż 147%. - / k e y a ' ^ a ,  A K y
i . l .  oółn. Fardin. 1525 P o iyoz ka  r i r  _  Praski kurant
K u r s  k r a k o w s k i  31go marca. Banknoty 8 j . grebrne 100. _  

103% . -  Imperyały  ros. 34 gr. 10 — B ® ' p bo,  kupon.
Dukaty 2 0  złp. g r. . -  ' " Z / / * / 9 84%- -  Cwane.
100'/ ,.  — Listy  aast.  galio. żądają 84 , - d a j ą  a ,
stare 105% nowe 106%. ,, _  NoK(1

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 29go marca. — Loteh  ^ Ko,„s
pożyczka 8 4 11/..; — Akcve Bnnkn wisdon..  
ż e l a , . .  1 5 3 % . -  Agio od złota 31 ' / , .  od srebra 44 I,- 

K u r s  w r o e l s i w s k t  z dnia 29 marca. Banknoty a n s ^ y * 0 ’ _  e
Listy  zast. poznań. l o t .  nowo 95%. — Listy  ' p n. uj
9 6*/12. — Akoyo koloi io!»os.  Krak.-g:órno-s*l$s - 'a 
kurant 9 6 ' / . .  ___
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N.7H 1. CES- KRÓL. TRYBUNAŁ (804)
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu .

w  skutku podania Siani^ława W r z a ł  i, pełnomocnika sukeesso-  
rów śp. J»na Otrębskiego, i dwóch jego żon, tj. niegdy Zofii z l a l -  
ków OtrębsKićj i IVlaryauuy * Życińskich Otiębskiej,  mianowicie 
w imieniu Matcuiza Oir^bskiegu, cessyonaryub*a praw Zoili z 
trębskicli W*italsli ićj. Kazimierta Wartuls! i go małżonki, Julianny 
* Otreb-kich lifibicd/.iiej Józefa Lcbiedzkicxo małżonki, ora* F ran 
ciszka OtięHnk e j o .  tud/.ie* jako pełnomocnika opieHi małoletniego  
Franciszka 0treb6ki<»»ro, działającego — o przyznanie im spadku

Nowo-wybudowany Hotel w Mysłowicach.
Podpisany ma sobie za zaszczytny obowiązek zawiadomić Szano
wną podróżującą Publiczność,  że II tel wraz z Restauracyą.  bez
pośrednio o b o k  tutejszego Dworcu ko'ei żelaznej pod naz wą:

jak o w ła śc ic ie l tegoż, o tw orzy ł.
po ty c h ż e , Jani,; Otrębskim, tudzicz Zofii ż Paiaów i Maryauny | Gdy podpisanego najszczerszem staraniem będzie , życzeniom ka-  
z Życińskich Otrębskicli pozostałego,  a skład-jarego się z domow | żdego podróżującego, tak pod względem puaktualmj usługi,  perząd-
i zabudowań pod L. 75 i 76 w mieście Chrzanowie, tudzież z grnn- i — .................*—  1 -  ■ ' • ' - J ■ a ------
tów tiniże położonych; Trybunał po wysłuchaniu wnioHku Pio u-  
ratoi z na zasadzie art. 12 ust. hyp. z  r. 1 8 4 4  w zyw a wszystkioli  
do pomienionego spadku prawa nneó m ogących , aby się z  tako-  
wemi w przeciągu trzech miesięcy do C. K. Trybunału zgłos il i ,  
w przeciwnym bowiem razie spa°dek wyszczególnionym wyżej suk
cesorom śp. Jana ,  Zofii i Maryanny Otrębskioh w częściach w ł a 
śc iwych przyznanym zo.tanie, — Kraków 16 Października 1851.

Prezes Trybunału S la je r .
( 2 - 3 )  Z. Sckr. W .  Płonozyński.

N. 281. (7 7 6 )

(8 0 2 )

nego, czystego i d godnego pomieszkania godnie odpowiedzieć, j i -  
koteż ciągiem swem usiłowaniem sw ych SzanownyTch Gości zado-  
wolnić i na zawsze ich snbie p ozyskać,  przeto polecając sic tako
wym względom, o liczny wstęp do siebie najuprzejmiej uprasza. 

M y s ł o w i c e  dnia 29go stycznia 1852 r.
H en ryk  Soheck, 

£ 7 6 8 - 2 -3 )  restaurator w dworcu kolei i właśc iciel  hotelu.

( 7 9 6 )  W  Hermanowpj mila od R u r k o w i , jest  £2-.3)

20®  k o r c y  m ą k i
węj z surowego kamienia mielonej do sprzed nia po l z łr .  40 kr. 
m. k. korzec, i gipsu w kamieniu każdego czasu korzec po 1 złr . m.k.

Dworek z ogrodem fruktowym i w arzyw n ym , stsjnią,  
piwnicami i s to d o łą ,  oraz gruntu ornego wraz z ł ą 
kami w ilości mórg 10. Jest każdego czasu z w.lnćj  
reki do sprzedania. — Mający chęć kn; n« , raczy7 

dacy, zajętym z e t a  ie na użytek publiczny, w celu utrzymania u -  i g M *  do właściciela na Zwierzcńcu gm. VIII. N 51. ( 7 8 8 -2
lićy stńsównie do planu upiększenia przez były  Senat Rządzący  
w roku 1815 do L 799 zatwierdzonego.

Kraków dnia 27 Iztcgo 1854 roku.
V ice-prezes, .7. Paprocki.

Z. Sckr. Jluy, Z a w isza .

Obwieszczenie.
RADA MIASTA KRAKOWA.

Wydział Administracyi i Skarbu.
W  zastosowaniu się do §  1 prawa sejmowego z dn:a 19 grudnia 

1821 N. 4801 D. G. 8 .  podaje do wiadomości,  iż plac.  na którym 
s t . ł  dom N. 33 w gm. XI miejskiej, w ynoszący 26° 0’ 0” sążni 
kwadratowych, w łasnością  zmarłego Dawida Fewel Helbrandt bę

(3)
( 7 7 8 - 2 - 3 )

Nro 1550 Dz. Tryb. sF ,DZIA TRYBUNAŁU
K o m isa rz  u pa d łeg o  handlu  E . HI. R einholda.

• i- dfetfo handlu B. M. Reinholda stosow nieW zy w a  w ier iy c ie li upadreg gby w dniu 10 maj a r b 0 g#_
do przepisu art. 502 i 503 • ' Lj^cje lub przez pełnomocników
dżinie 10 z rana, staw ili się  aU4yencyonalnći o. k. Trybu-
przed Syndykam i u pad łości, w s  nj-go tytu łu  i jakiej kwoty  
nału  W ydz. II, dla ośw iadczenia z J dowodów ich należytości. 
sa  w ierzycielam i, oraz dla sprawdzeni

Kraków dnia 22 m arsa  1852 roku. j  Sokaltk-
( 3 - 3 )

CESARSKO -  KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ
M ia s ta  K rakow a  i Jego Okręgu.

W  skutek podania P. Karoliny z Hrabiów Ankwiczow Hr. Rejo
wej ,  po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, na zasadzie art. 
Ust. hyp. z roku 1814 w zy w a  wszystkich mogących mtec prawa 
do summy złp. 3 9 1 1 gr. 29 na kamienicy pod L. £ o 7 w gm. II. 
m. Krakowa hypoteeznie zabezpieczonej , w spadku po Hieronimie 
Hr. Ankwiczu pozostałej , ażeby się z takowemi w przecięgu trzech 
mies.ecy do Trybunału zgłos il i ,  w przeciwnym bowiem razie prze
pisanie tej summy na rzecz podającej P. Karoliny Hr. Rejowej, 
cóiki zmarłego Hioronima Hr. Ankwioza, zarządzonem zostanie.

Krnków 12 lutego 1852 r.
( 2 - 3 )  Sędzia prez. J.  Pareński.  — Z. Sek. W. P ło n c zy ń sk i.

I n s c r a t y .

ANTONI KATSKI i
(7 9 9 ) Igo kwietnia r. b. w wieczór.

w  p r z e j e ź d z i ć  
c L n o w i  d a

K O N C E R T  
Tarnowie

( * )

^ ^ F r z e . s t r o g a . ^ 4

WKKSKL przezemnie na z łr .  400 m. k. na dniu 25 listopada r. 
1851 z data 3 miesięcy na moją osobę wystawiony, w posiadaniu 
Julii Suórnirskiej do‘ dziś zostający, uznaję za nieważny, z powodu 
pretensyi tenże przewyższającej,  przeto oznajmiam iż nabywca te
goż wekslu winę straty ztąd wyniknąć mogącej,  sam sobie przy
pisze. Kraków dnia 29 marca 1852 r.

(80tf)  L u d w ik  C zosn ow sk i.

Dwa gi ubc poszt ty W o t  m u z j w . i i y r h  d o  8I»I**-
w « ,  oprawne w nielopy i mirmurkowy papier zgubione 
z< s ta ły  lub z a p o m n  one. ktoby je w ynalaz ł  lub znalazł.

 raczy je oddać w domu przy Floryańskiój ulicy pod L.
503 na druglein piętrze, lub do Rcdakeyi C zasu . ( 8 0 7 - 1 - 3 )

POVSZEGHHE KASSDIO
w  H r a K o w i c ,

składające sie więcej jak z 5 0 0  cz łonków ma do wypuszczeni,  
b ezp ła tn ie  l iW a u r a c y ą ,  składującą s:ę z m . sa l  
jadtlnych, spiżarni i piwnicy, bez mieszkania d.a restauratora -  
Zawiadamia chęć mających podjęcia się tej restauracyi,  któizy  
ńwiadectwem moralnośm i posiadania dostatecznych funduszów w y 
kazać sio mogą ażeby sw e  piśmienne deklaracye do lo g o  kwietnia 
r. b. do'Sekretarza Kassina p. H. Kuchs w Krakowie fra n co  na
desłali .  U którego o bliższych warunkach tej entrepryzy poinfor
mowani zostana. K r a k ó w ’l l g »  malca 1852- ( 7 5 9 - 3 )

Browar piwny dobrze ni za
dzony, , e wszystkiemi naczyni.m; . inwentarzami tudzież 
pinaova i ogrodem do publicznej zabawy urządzony,ogr
s p r z e d a n i a ,

ZAKŁAD WYCHOWANIA
młodych panien we Lwowie.

Zad tnie wychowania młodych panien z trzech względów nader 
ważnem jest  i trudnein. Powierzony skarb najdroższy w tkliwej i 
nieustannej mieć opiece i zastąpić troskliwość rodziców, uposażyć  
ducha w wiadomości, j >.kic w towarzyskićm życiu naszego rtólecia 
niezbędnemi s a . wpajać zamiłowaniu cnoty w serce młode i usta
lić w niem szlachetne ludzkości uczucie, takie zadan e wymaga sz o ze -  
rego poświecenia; takim obowiązkom nie dla korzyści , lecz z pra
wdziwego powołania ca łe  życie poświecić postanowiłam. Od kilku 
lat już utrzymywałam zakład takowy, a zadowolni nie rodziców 
było mi aajinilszą nagrodą, oraz zachętą do dalszego postępowa
n o  w obranym zawodzie. Wyjazd za granicę w oclu tow arzysze
nia córce znakomitej i zacnej rodziny, atał  się przyczyną przerwy,  
po której znów wychowalnię mą otwieram, i z sumienną g o i l iw o-  
śc ią obowiązków dopełniać przyrzekam. Przedmioty naukowe, jakie  
bedą udzielane, i które tu dla tego wymieniam, ażeby rodzice w e
dług potrzeby między,niemi wybór uczynić mogli,  są na-tępujące : 
R-ligia  i objlśnienia Ś. Bwanielii stosownie do wieku i poprzedni- 
czych wiadomości; zasady gramatyczne języków polskiego, fran
cuskiego i niemieckiego wraz z ćwiczę, iumi w przekładaniu w z o -  
rowyoh ustę. ów z jednego na drugi, i w rozmowach towarzyskich;  
kaligrafia, rachunki, uprawa stylu a mianowicie listowego, j eogra-  
fl» i h i s t o r y  a p o w s z u c l i o a  i az.acgńłowo ojczyrny się tycząca;  hi-  
storya naturalna, początki fizyki p o p u l a r n i e  w y ł o ż o n e ,  | i-rwaze po
jęcia estetyki, krótki rys dsirjów piamiennictwa polskiego, fran
cuskiego i niemieckiego. — Dla świeżego powietrza obrałam mie
szkanie naprzeciwko w ałów ,  i mam nadzieję, iż szl&ohełni Obywa
tele moją najszczerszą clieć uwzględnić raczą, którejjcdyną dążno
ścią jest  dobre wychowanie zacnych córek Narodu. S zczegó łow e  
życzenia rodziców, jakoteż oznaczeni* wynagrodzenia, będą przed
miotem umowy. K o x a l i w  l . ł t u r r
( 7 8 9 - 2 )  we Lwowie przy wałach p7 d L. 3 t9 .

KSIĘGARNIA w

PILL1RA I SPÓŁKI
w e L w ow ie,

e jeT* sie w chęci pr*)F<fuicni* ■ ę duchowieństwu katolickiemu,  
wydaniem kazań świetnego ka*nodsiei arrhidyeoeeyi lwowskiej ,  
księdza Fruncisr.k* Urbanika. Pr*e« to przedsieweieoie zamyśla  
ora* pr*yc*ynić chw u/v  imieniowi ś. p. księdza Franciszka Urba
nika, którego wymowa rłota tyle św ietności ,  tyle s ła w y  jednała  
kośc io łow i,  be tląc przekonany, śe tein samem i uświetnia ducho
wieństwo co le  arcłiidyeceEyi Iwowakiej. Pewn^ zatem być może, 
że nikt i  dicl iownyeh nie odmówi jej »wej żyrzl  wośei do uzupeł
nienia zbioru całego i dla tępo śmie upraszać ,  ktoby posiadał Je
szcze w  r ę k o p i ś m i e  j*kiehadź kazania a mianowicie wielko
postne. jubileuszowe lub przygodne tak pamiętnego kaznodziei , by 
racży# praesłuć je do księgarni Franciszka Pillera i spółki we  
Lwowie .

p
pio

„ m , jr>st do
zaś propinaoya składająca się z sześciu wsi i 

przewo.ru na W iś le ,  w okręgu krakowskim od ś. Jana do wydzier
żawienia. Bliższą wiadomość % kr4'er''^^loh browarach przez listy 
frankowane udzieli Srcturow ski 9 1 ________________ ~7, 'fT -*' t*i

odpisany rawiadowca składu do Arcyksi^śecego pnństwa Ź v -  
wieck;ego należącego, a tu w Krakowie pod HT. 2 1 4 . , w za
budowaniu Westenholza naprzeciw pLntacyj na N ow ym -Św iec ie  
przy ulicy Grobla zwanej będącego, zawiadamia niniejezem S za 

nowny Publiczność, iż w tym składzie Jest każdego czasu do sprze
dania n a s i e n i e  Ś w i e r k o w e  (Ficht  n-Sa«m en),  z lasów A rcy -  
ksiyż^cych państwa Żywieckiego, w najlepszym gatunku po umiar
kowanej cenie na centnary wiedeńsk ie .— W  tymże sk ładzie sprze
daje sie także m ą k a ,  d r z e w o  b u d o w l a n e  i  r z n i ę t e ,  
d e i / e z k i  po cenach u m i a r k o w  any. h. Nadto podpisai y  przyj
muje obstalunki na wszelkie wyroby żelazne, które według mode
lowej ksiyżki po cenach^fabrycznych nabvc można, jak równie 
obRtalunki na p i w o ,  * e r  s z n u j r a r s k l  i  l i k i e r y .  S t a r e  
ż e l a z o  także przyjmuje. — Kraków 20 marca 1852.
(797-2-3) J ó z e f  S trobl.
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